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PREl'IUMERAT A 
W MIEJSCU: 

rocznie . . . rB. 3 kop. -
półrocznie. • • rs. l kop. 50 
kwartalnie. • . rB. - kop. 1a 

I 
Cena pojedyńczego numeru 

kop. 10. 
Z PRZESYŁIL\: 

rocznie .. rB. -ł kop. -lO 
półrocznie. rs. 2 kop. 2,0 
~wartalnl. rs. l kop. 10 

II y -------------------------II II 

za l ~~~.O:~:~7I~~~iem I petitu lub za Jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. -ł za 

wiersz. , 

I n:ap:;;~~~t~:;;;w30~1:~~ I RekJamy po 10 k. Z 'i. w. patitt' ... 
Cena ogloszeń zagranicznych 1)0 

10 kop. ou wiersza. 

II ----r 
Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W -go Michelsona 
obok Magistratu. - Ogtoszenia przyjmui~: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

PreRumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie ksi~r:,'lIrnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarn;a J. Mazaraki-pl'ócz tego, 

w Czestochowie \Y GaMztecki. I . Łasku W. Grass. 
w Bęrlzinie " Janiszewski Stan. w Łoclzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach ~ Krzemieniewski Jlll.\ w Radomsku n Olszewdki Michał 

"Rnjchman i ..I!'renulet·" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie • Szewł'3dziński. 

w y c h o d z i w każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y ITI S t a ł y m O o d a t k i e m P o w i e Ś c i o w y m. 

Do sprzedania na z&mówieuie, 
KAPŁONY PASIONE i PIERZE 

tegoroczne Bwiei<l darte. Wiadomość ulica Sławiań-
Produkcyja węgla. palnia "Jan" pod Dąbrową, p. Fran­

ciszka ŁapiIl.skiego, wyprodukowała 
2,562,690 pudów, t. j. o 38,112 pu­

O pl'Ouukcyi węgla kamiennego w dów mni~j niż w r. 1884. Kopalnia 
~::-.=~~~.~:!1"~~1~.~~::::~ Królestwie Polskiem, ciekawe szcze- "Maciej" pod osadą Gołonogiem, nale-
~ ~ D .. P t k Z ł t ~ ~ góły zuajdujemy w "Przeg'lądzie Te- żąca do austl'yjackiego banku krajów 

ska dom Jeża u W.ej Makowskiej. (2-1) 

l*j .0 ID I nI n ID O. o . o Y.. l-j chnicznym" Ogółem w eiagu 1885 1'0- koronnych (Laender-Bank) wyprodu-r.-, StacYJ a pocztowa Zarkl sprzedaje n~ł!ue· 00 '. • . ! 
~ ~ nie świerku ze zbioru tegoroczneg<l ~~~ ku wydobyto rożnych gatunkow węgla kowała 1,957,306 pud., t. J. o 198,075 
~ {Jent.nar rs. 4~, funt kop. 5~; z ~dstawą. dG llj kamienneo'o 108 075 009 pudów czyli pudów wiecel niż w r. 1884. Dwie ko-r.-, kolei żelazubJ tylko partYJe nie mUleJsLe r.-, e" '. . ' OJ • • 

I ja.k 10 funtów. (7-6) ~ ~ lO 139,816 pudów 'więcej aniżelI w r. palIlle p. Stamsława CiechanowskIego 
l:I;::-":;.;;Y-_""'-';;.;;.T.;.~~.~lłY_~I ....... _...,,-,;;.~~r. 1 1884. pod wsią. Grodźcem Walel'yja" i 
... ::.4.:~~::.4.:~~~ ~....o\.'!' ~~~~~ XTł d " " d l' " Kopalni czyuuy0h bylo -27. Pierw- ,,\v a ysław wy a y węgla 1,338,552 
MI Szanownemu :chowieństWtl, JW. Prezesowi sze miejsce pod względem produkcyi pud., czyli mniej u 60,266 pud. niż w 

Sztange, zacnym kolegom i wszystkim krew- zajmują: dwie kopalnie należące do r. 1884. Trzy kopaluie pod wsią Ła-
nym i znajomym, którzy raczyli mi okazae Towarzystwa przcmysłowo-górmczego gis za, należące do pp. Macieja Stochel-
dowody współczucia oddająu o~tatnią przy· K kl' J ". I k' . Z dl Z' d . . . 
sługę Ś. p. mQiowi memu Adamowi Sa- von rawsta, opa ma" erzy l" g- s lego l en a mIggro a, mIanowICIe 
p1liłtkiomu, składa.m najgłębsze .Bóg za.- nacy-"; z tych pierwsza wyproduko- kopalnie: "Antoni", "Kazimierz" i "Ale-
płaeW Pogrążona IV smutku ł 1 '" k' h k d" d ł d ' l" Karolina Sapińska. wa a węg a llflJwlęceJ ze wszyst IC san er wy a y 244,620 pu ow, czy l 

kopalni w Królestwie, bo 26,591,565 mniej o 106,494 p. niż w r. 1884. 
pud., druga 11,757,799 pud., razem Dwie kopalnie pod Sławkowem w pow • . 

Ś , ., l j R k' I Wi I kopalnie rzeczonego Towarzystwa .. W).7-. olkuskim, "Herman" i »Teodor" wydały -r . p. ya ery a z OgoWB JC l e- d ł 9 6 d ,. l . .. 
logłowska, po krótkiej ale ciężkiej a .y 38,34 ,3 4 pu ow, t. J. mmeJ mz węg a 84,324 pud., czyli mUlej o 11, 

. c~orobie, p~zeżywazy Jat. 62, zmarła,:", W 18154 r. O 654933 pud. W kopal- 024 pud. niż w r. 1884. Kopalnia Wi-
Olelętmkach dma 18 styczma. Pochowame. . '. ". , " 
Iwłok nastąpiło dnia 21 b. m. na miejscowym mach tych dZIałało 20 machlll parowych tul d pod WSIą Psary, llaleząca do 
paralljalnym cmentarzu. j O sile 1467 koni i pracowało 2,220 spadkobierców Ludwika Grabińskiego 

_-L& 

Na tądanie bardzo wielu z naszych pre­
numeratorów, szukających nadn.remn ie ta­
niego pośrednictwa, postanowiliśmy otwo­
rzyć w "Tygodniu" rubrykę tanich trzykrot­
nych ogłoszeń, po kop. 5 od każdego wyrazu, 
drukowanego urobnym drukiem jak zwykle. 
Tym sposobem, rachując że każde ogłosze­
nie lakonicznie zreda~owane obejmie 10 do 
12 wyrazów, trzykt-otne jego pomieszczenie 
W naazem piśmie, kosztować tylk l ) będzie 
kop. 50 do 60. Ogłoszenie takie należy re· 
dagowllć w sposób nast.ępujący: 

W dobrach NN. stacyja pocztowa NN. do sprze-
clania 50 korcy koniczyny czerwonej (albo: 100 sztuk 
akopów, albo 25 sztuk jałowizny, etc. etc.) 

Dobra XX., stacyja pocztowa XX., produkują sta.­
łe tuczną nierogaciznę (albo: tuczne kapłony, sztu­
ha po rs. X. etc). 

Gips mielony po kop. X. za. cetnar w fa.bryce NN 
cena loco (lub: cena z przesy łltą). 

Takie Sil me być może ogłoszenie o in­
nyoh nawozach sztucznych, O wozach for­
nalskich, o UjH'ZęŻy na konie, o ulach roz­
maitych systemów, o słomie lub sianie na 
sprzedaż etc. etc. Jeszcze przykład: 

Ktob!} miM do sprzedama 10 krów dojnych, znaj­
dzie nabywcę w NN. stacyj&. pocztowa XX. 

Po,%ukuJe się od Ś-go Jana rządcy (lub: ekonoma). 
Oferty przesyłać do NN. atacyja X. 

W prowadzając na żądanie naszych pre· 
Ilumeratorów i wyłlłcznie dla. nich rubrykę 
ogłoszeń, objaśniamy, że wszelkie inne 0-
gło8zenia większe i ozdobnftt przyjmowane 
h~dł po cenie dotychczasowej t wskazanej w 
Magłówku naszego pisma. 

robotników. Drugie z kolei miejsce zaj- wydała 1,] 00 p., czyli o 1,650 pud. 
mują kopalnie Dąbrowskie, będące mniej niż w 1'. 1884. Wreszcie naj­
własnością pp. P1emiannikowa i Rie- mniejszą produkcyję miała kopalnia p. 
senkampfa, a dzierżawione przez To- Sylwestry Bednarczykowej pod wsią 
warzystwo francuzko-włoskie, miano- Sardowem, zwana "Sylwestrą", która 
wicie kopalnie: "Ksawery-Koszelew", wydała w roku sprawozdawczym 1885 
"Paryż" i "Hieronim". Kopalnie te o~ zaledwie 465 pudów, zmniejszywszy 
g'ółem wydały 20,453,720 pudów, czyli produkcyję w stosunku z rokiem po­
mniej o 390,031 pudów, niż w r. 1884. przednim o 735 pudów. 
"Warszawskie Towarzystwo Kopabl." Ogółem, cała produkcyj a 27, a wła­
węgla i zakładów hutniczych posiada ściwie 25 czynnych kopalni w Kró­
właściwie 4 kopalnie, a mianowicie: lestwie wynosiła 108,075,009 pudów, 
"Feliks", "Kazimierz", "Teodor" i "Ja- z których przypada 40°/0 na węgiel 
kób", lecz obecnie dwie ostatnie są w gruby, czyli 44,063,117 pud., 16% 
czasowym zastoju. Produkcyj a pozo- na węgiel kostkowy, czyli 17,421,861 
stałych dwóch kopalui czynnych wy- pud., 30% na węg'iel drobny, czyli 
nosiła w roku zeszłym 12,103,552 pn- 3t,722,470p .. reszta zaś przypada na 
dów, czyli mniej o 814,929 pud. niż węgiel orzeszkowy, drobno-orzeszkowy, 
w r. 1884. Kopalnia "Wiktor" na1e- mial i węgiel niesortowany, tego osta­
żąca do p. Szymona Kuźnickiego, wy- tlliego było 7,981,801 pud., czyli 7 0/. 

dała 7,654,818 pudów, czyli WIęcej o ogólnej produkcyi. 
396,648 pud. niż w ~884. Kopalnie We wszystkich kopalniach węgla ka­
"Czeladzkiego Towarzystwa bezimien- miennego w Królestwie Polskiem było 
nego" w pobliżu osady Czeladź, a mia- w roku 1885 czynnych machin paro­
nowide kopalnie "Michał" i "Ernest" wych 137 o sile 8,507 koni, czyli że 
wyprodukowały węgla 4,208,940 pu- liczba machin w roku sprawozduwczym 
dów, czyli o 1,700,760 pud. więcej niż wzrosła o 15, a siła ich o 1,682 konie 
w r. 1884. Kopalnia "Mikołaj" pod 0- parowe. W liczbie ogólnej machin by­
sadą Gołonogiem, stanowiąca własność ło: wyciągowych 32 o sile 2,499 koni, 
pp. Surmonta, Toeplitz'a i Rau'a, wy- wodociągowych 61 o sile 5.565 koni 
produkowała 4,091,730 pudów, czyli o i pomocniczych 44 o sile 543 koni. 
548,495 p. więcej ni.ż w r. 1884. Ko- Na powyższych kopalnia.ch praco-
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wało górników 4,447 i pomocników waniu piel'W!Mj pomocy obumierającym, czyli lu-
dziom będącym w stanie śmierci pozornej, 11) Mały 

3,369, czyli razem osób 7,816 liczba podręcznik weterynaryi pO!lularnej, 

'więc pracujących w kopalniach w cią~ Chociaż mieliśmy w ręku nieco więcej 
gu roku 1885 wzrosła 0231, przyczem książeczek, po pI'zejrzeniu ich jedn'1kże, U· 

znacznie zwiększyła się liczba górni- ważamy, że gł6wnie cztery wymienione po­
ków, a natomiast zmnieiszyła się li. wyżej zasługuji} na wyróżnienie i polecenie, 

ol _ a mianowi<lie: 
czba pomocników. W r, 1885 na je- 8)" Gawfdy z ludem o chorobach waznie}-
dnego robotnika przypadało l3,827 szych" napisał dr, l, Gensz str, 75, W 
pudów produkcyi, gdy w r, 18)4 przy- ksią.żeczce tej znajdzie czytelnik odpowie-
padało aż 14,230 pudów. dnie kl'ótkie wiadomości o chorobach g'l'O-

N k ' ma.dnych czyli epideroicznyeh, o chMobtlch 
, a omec sprawozdanie objaśnia, że przechouz[j.()ych ze zwiC!'z~t na ludzi, 9, w 

oprócz węgla ka?1iel1.nego wydobywano końcu o rozmaitych, częściej wydarzają.cych 
w 1'. 1885 tak ,Jak l W btach poprze- się, ciel'pienru()h; nadto znajdzie wskazówki, 
dnich węgiel brunatny na kopalni "Jo- Jjak sobie radzić na l'a~i~ i jak postęrow~ć 
anna" pod wsia Poreba _ Mrzygłodzka, I PI',ZY ,chol'ob.ach zaraz lllvych, Ooczytai1le 
Kopalnia ta Il~]ez T 'do ,.u 'munta I tej ~Slą.żec.z~l może pozostawi~ w pl'Ostym 
,. \, p yg, umysle mCJedJ1ą praktyczną 1 pożytecZlll). 

Pnngshelma, Kopruma "Joanna,' wy- wskazówkę, a co wnżniejsza, dać pojęcie o 
dała w 1885 r. 1,20'7, 488 pudow wę-I znaczeniu hygieElY i ulluną.ć niejeden zgubny 
gla, czyli wię(jej O 550,864 pud" niż przesąd, 
W roku poprzed nim. ~ a kopalni tej 9) ,"D.0m~wy, P?"adnik lekars~<' ~apisat 
działały 2 ma('hiny wyciagowe o sile dl'. Stella Savl'lckI st!'. 74. KSl?ze~Zl{a ~a 

, , • . ' '. ' pod "zgięcIem praktycznym nieWiele Się 
20 kom l 2 WOdO?H~%,oWe? teJze slle. rożni od pierwszej, jest inaczej tylko uro­
Pracowało tu 60 gormków l 4-ch pomo- żoną., bez podziału chorób nu gl'ujJY; w 
eników, na jednego rohotnika przypH~ opisani,u zachowania B~ę pr~y ,cit!~y i po.atę­
dało 20,125 pud. produkcyi, gdy w 1'0- pOWUOla w hodllwu?!U d7.I~C~, joat meco 
ku lijR4 przYI)adało HZ 21 877 udów. B~czegó!owilz~; .n atonlla~t. mm,e,l tl~ 6zezeg6~ 

, , l l ', P low przy 0t>lsle chorob epJdemlCZI\ych I 
Ogołem WIęc c~la lH'?duKcY,Ja ,węgla zuraźii w}'cb, Opl'ÓCZ opisów i IVs1mzówek 

kopalnego w Krolestwló PolskIem w postępowania w różnych cborol:>uch "Po­
ciągu r. 1885 wynosiła 10, 928, 247 I'adnik" l7.awiel'u kilka rysu.nków najzwy­
pudów czyli że zwiększyła sie w ci~w' u klejszych bandaży przy krwotokach, 0-

roku S
'lI d c " ~ , .~ kaleczeniach, zfamaniach i td, Włościanin lub yrawoz I1W zego W p01'ownamu - , . . . " . t " rmeszczurnn zamozmeJszy mOZG srma o na-

Z rokIem popl'zed1llm o 690,680. być obie powyższe książeczki; mniei za, 
lOożny niech chociaż na jednej z nich po 

Tam'e wydawill' ntwa lUdOWIJO' przestanie, bokażdu, acz -tl'tdduje niemal 
\) o tych samych pl'zedmilltacb, ma swoje 

ocll'ębne zalety. 
:r:II_ 10) TJPogawędka ° podawal1in pie"wszej po-

8) G a'l"l'ęd y z ludom o chorobncb. ,vażniejsz)"ch, 9) mocy obumim'a:J'ącym, cZJli ludziom, będt!, 
DOlllowy pOladn 'k l\ karski, 10) PO'll1.wędka o poda- cym w stanic śmiCl'ci p()z()rll~j", n apisal elr, 

POŻAR :a! V/SI 
z Bajek Szczedryna 

przełożył ..J. Lampul·§ld. 

\'r c wsi Sofonisze, okulo poludnia, wy­
buchóą! pożar. 

W ypadło to jakoś w czasie letnich po­
dorywek. Chłopy i niewiasty byli w polu, 
Ludzie gadali, że szedł przez wieś żołnierz, 
n&iadl na przyzbie, wypalił fajeczkę i po­
.szedł sobie w świat . Niedlll~{) potem zap:-\ ~ 
lito się, 'Wioska spalila się Jo szczętu, Oca­
]al'y t.yiko niektóre sIJichlel-ze. W jednej 
godzinie włościanie stl'aeili, wszystko: stali 
się żebrakami. Spaliła się staruszka, Pl'ak­
syda i synek Tatjany - PiPtka, WJoŚcia. " 
nie i ioll, żony, spostrzegłszy dym gęsty, co 
tchu z pol na ratunek pospieszyli, bez nic 
już dQ ratowania nie było, 

Bogu dzięki, hydło było W poln, i na­
wozy wywiezione na rolę, gdyż inaczej 
śmierć czekałaby ich głodowa , Dzieci, co 
podczas pożaru na drodze się bawiły, rato, 
waly się ueieczką do l'ze0zki i rozpaczliwie 
kl'zyCl~aly, Dziewczęta-podlotki, z -niemo­
wlętami na rękach, osłupiałerńi oczyma 
przypatrywały się zwęglonym chatom i ster­
c1':ącym samotnie kominom, 

Tatjana była dziarską i dość jeszcze mło­
dą komornicą. Mąż zmarf jej przed sześciu 
laty, lecz wdowa gospodarzyła sama, jak u­
miała, PlaciJ'a gromadzie za połowę działka, 
suma orała j żęła. Mia1'a synka jedynaka, 
ośmioletniego Piotl'usia, któl-ego szalenie 
k<,>ehala i w którym wid'liała już przyszłe­
go gospodarza. Zresztą Bam malec cieszył 
się tą nadzieją i często ma wiab 

- Mamo, ja będę gospodarzem ... włościa' 
mnem, 

Wezy/lcy. we wsi go lubili, Chlopiec był 

dowcipny, uprzejmy din wi'qstki~h, cho­
dzit już nawet do ",zkoly. Spotka wszy gt) 
na drodze, starsi gospod:lrze mawiali: 

- No cóż, chlopcze, pomagaez matuli? 
-- Pomao-am. 
Jedyna ulica wiejska zawalona była prze, 

różnemi go.spodarskiemi graty; dla ch topka 
wszystko jest cennem, wszystko użytecznem, 
Gospodarze, otoczeni domownikami, łazili, 
każdy po swojem pogorzelisku, i , wycią.gali 
wszystko, co tylko zoczyli: etuI'ą podeszwę, 
gwóźdź z!l.l'dzewiały kawałek rzemyka, odta­
mck lemiesza i t. p. 

NiektóI'ym ocala ty eklepy, lecz że tl) by­
ło na przeunowku, więc były puste, 

Stary żebrak wiejski, co już 0(1 lat dzie­
sięciu (~hoJzit po świecie, rzu<.Ia.t się i wrze­
szczał: 

- G(lzie m'lja sktll'bonka? gdzie? kto 
ją. ukradŁ? kto? 

Staruszka Awdotja kręciła się po drodze 
i wszystkim pokazywała dwie opalone prem­
jów ki. Brzegi się opaliły, lecz środe k z 
kilku kuponami pozoRtat nietknięty. 

- Przecież, może, wydaclzą 1- pocie3zał 
ją sołtys Michał; -toć numery wiuać (na 
kupona()h); to tam poźniej dziedziozka w 
Petersburgu się wystara. 

Starcy zebrali się w ~romadkę i radzili 
o potrzebach gromadzkioh, Na wszystkich 
twarzach malowała się troskaj po niekt6-
rych toczyły się łzy kropliste. 

U radzili pójść gromadą do sąsiedniej 
wioski i prosić O przytułek dla pogol'ze!­
(lÓW do czasu, aż wybudują. sobie jakieś 
tymczasowe schronienia, N a8tępnie wysła­
li wierzchem sol'tysa do powiatu z prośbą 
o zapomogę i asekuracyję, 

N adszedt pleban wiejski i, ' przechodząc 
między chl'opkami, pocieszał ich. 

- Kto wam dal' to wszystko? 13óg-mó­
wit-Kto zabrał? Bóg! On wie, co r.obi. 

Zaleski, sh', 4~.-Jak mtować pozol'Die u­
marlych, o tern mówią pokrótce i poprze­
dnie ksi'}żeczki; w .. Pogawędce" jednakże 
czytający zna.idzie ° tym satnym przed­
miol.lie szczegót6w bez rol'ównanil:t więcej, 
a przytem wykład j est prowadzony w f 'lr­
mie opowiad~mia. W )·ol.dziille pierwazym 
broszurki mówi sie u zuO'ol'l,enill i o l'a­
towaniu zagorzałych; w l~stępnych o cza­
dzie wogólc; o środkach mtun ,:owych W 

przypadKach śmierci paz'II'nej; () najczęst­
szych rodzajach tej śn',iel'ci i jak sobie w 
każuym z nidl rauzić; IVl'oszcie o grodkach 
zaradczY(lh pl'zy otl'uciu się grzybami, pl'zy 
ukąszeniu przez psa wściekłego, iimii i przy 
knvotukach. 

~ , 

11) "j}laly podrcczni1c weteryna"yi popula1" 
tle)" przez Olmińskiego stl'onic 48, kop. 6, 
Książeczka ta może wyś\viad()zyć wieśnia­
kowi. bardzo realn:} przysługa, bo nie~ylk(), 
że g() nieraz uchroni od dotkliwych bardzo 
st['at, lecz z umystu jego mnże zcza.sem 
wy korzenić wiele bal'b i\l'zyńskich z nic8zczę­
śliwemi zwiorzęhnni )H'aktyl" jak "zdejm(). 

wanie paskudnika", zdziel'unle żab u bydła, 
Il!u.:ieranie nozdrzy, wyganianie roba,k6w 
z gnrdh, Jlaleuio II At Y na k"zyż\l i t. d 
Samu książeczka przeust'lwia. się nade!' po­
nętnie i pisana jest, dlOĆ l)L)w~żJlie, ule bal'. 
elZ() przy"t~pnie, '<tV dwóch r.ozdziatac.h 
opisane 8f~ ohoI'oby zamźliwo i Iliezaraźliwe 
i p:IJane także niekt6re najprostsze za­
raOcze' śt'odki, iakie knżden inteli ~entniei ~ 
szy wieśniak zustNlować 80m pou'afi,' M:.ły 
pocll'ęcimik wet'Jrynaryi naleiy do tej ka­
tegoryi książe()zck LHlowych, ktÓI'lJ cOl'y~h­
lej l'OzpolV~zechlliać ol'l.ieży między lu lem, 

12) "Rodzina", napieat St. Czaj'~, stron. 
62, Jest to t:'!\kt!lcik w f"PlUie ojl'},vieści, 
maj'!cy na celu 111'ze!wnanic czytelnika, że 
zgoda w l'o,lzinie i jJl'tWa. muszą być uwicll­
czone po myślnym skntkiem; gdy przeci wnie, 
wzajemne ma ltl'otoWilnic się rOdZeI1dtwa i 
nieazanowauie l'ollzicó w p')ci:V1;!l. za sobą 
zgubne n;l;;tęp~tW'-l i rn;nę, Z uwagi Il!\ 

Włościanie w ruil(~zeniu pokłonili się ple­
b:m~wi. 

- Nie rozpaczajcie! - mówił (lalej du­
chowny:-ji.lkże IUI)żecie od da Ivać się z.wfłt­
pieniu? dlacze;.!;LI? czyż t lI wolno? Bydet­
ko wall) zostato, nal'zę(lzla d\l roli calutki 0, 

mierzwa wywioziona, czc::(Oż wię()ej potrze. 
ba rolnikQwi? A wy s~elni'zecie ! Przecież 
pienią.dze ou właJz:r n<L budo\vę dostaniecie; 
dzieuziczka potrzebującym zboża przyśle; 
.i a także.... nie mlllHęż to ja się :>la. was ? 
Nietylko za WIlS, ja za wsz!Jstldclz się mo­
Jlę-"za wszyiltkidl chl'ZeściJUn"-a jakże. 

l znów poldonili się chłopki, a rozmowny 
batius'lka mówił dalej: 

- Jeżeli bojaźń Pańska będzie w sCl'caeh 
W:il.szycu, jeśli ~()rliwie du domu Bnie.gó u­
częsz\lzać bęuziecie, tllli się obejl'zycię, j,1.k 
Pan Bóg stdkl'otnie was wynagrodzi, 

- W tym roku mOŻna się spo,lziewać dll­
brego plonu. Oziminy wyborne, jarzyny, da 
Pan Bó~, poprawią się, Potem ZliŚ wydzier­
żawicie potl"UW od dziellziczki -więc bę.d.z,ie 
i sianko, Za wieziecie do miasttt furkę 'j 00-
nę , drugą-jakoś i pieniążki w tl'l;osie " się 
.znajdą; później żyta na tUl'g wywieziecie­
~n6w pieni!łżki; no, i za o,~iesek - coś d() 
kieszeni przybędzie. Na drugi rok, zobaczy. 
ciel gdzie były zniszczone przez niemito­
sierny ogień c~atki, będą staty nowe, wy­
godne i przestronne domki, i \vszyscy W 

nich mieszkać będziecie, każdy pod włas,o..ą. 
strzechf}-i radllśne dzięki zaniesiecie Pl·g.ed 
tron Pana waszego za zesłane wam d@bro­
dziejstwtl, Zobaczycie l. 

Samotna i opuszczona Tatjaua błąkała się 
tymczasem po 8w6m pogorzelisku, odgarnia­
ła tlące się belki i ze. wodziła: 

- Pietia, aj Pietia l gdzie jeeteś ń).'Ój 
drogi? Odezwij się!. 

Zdawała się wCfłle nie słyszeć sta-ruBzka 
Kalistara, ktMy mówił. 

- PoczEikaj, czy on do lasu czasem nis 



N4 T Y D Z I E N. 

1V~ględy etyczne, książeczka powyz8za zale-
ca się J'Ó~nieŻi do nabyciu.. A. S. 

Wiadomości Bieżące. 

Byłoby leż wiele do pomówieuia o roz­
nyllh innych przedsiębil)rstwach. i tak: ma­
my wieprze tanie, a wędliny znucznie droż­
sze niż w ~ nr.4 zawie, mamy culdel" tiini, a 
ciastka w cukierniach o culu-ze mafl) wiedzą; 
a cóż mówić (} herbacie, ktÓl'~ uiewiauon1o 

Z m-itJ,$ta (art. nadesł). Od 'p~w. czftm zastępują. Bywają pl'zeudiębjoj'cy, któ" 
nego czasu tania kuchnia coraz IhnieJ Jest, rzy czyni!! obiet.nicę, ze pouobncmi wyro­
nawiedzaną, chociaż Pl"zy zarządzie Sza- bUlni jak w Wtll'SZitwio obllal·zą. nasze mi'l­
nownych pań, wszystko idzie tluwu.ym i sto i-jakiś czas to spełniają; Wk!'ÓtllO jednak 
dobrym tl'ybom i za tunie pieniądze można zapominają, do czego się zobówi.}zal i i po 
otrzymać obfity, zdrowy i smacznie sporzą~ dawnemu Piotd~ó~v tnl.ktują. lichym wyro, 
dzony obiad, bez żadnych szkodliwych bem. Zakłady ich zamieniają. się na domy 
przymieszek. zabaw, gdzie zapaleni prawie całe noce 

Jaka może być tego przyczyna? Mówią, spędzl1ją.-Tuki to smutny objaw upadku 
że niektóre jatlłodajnie znacznie zniżyły ce- wszelkich pl'zedsiębiorstw w naszem mieście. 
ny, aby ouciągntj.ć do siebie goś.Ji i schle- G. 
biać im do czasu upadku tauiej kuchni; gdy 
zaś ten nastl!pi, podwyższywszy ceny, oc1- - 'Zgromadzenie cz'/;onluJw k sy 
bić IV dwójnasób chwilowe su'aty, pożyczkowej przy s~dzie okręgowym.-Dnia 
~oże i to na szkodę kuchni wptywa, że 15 stycznia odbyło się w grnachu mi~jsjowegf) 

niektóre osoby przychodzą tam mniej llta. Sltdu okręguwego zwyczajne o~ólue zebl'i~­
rannie ubrane, co bywa przez wielu uważa- nie człnn',ów kasy wld'auowo-pożyczkowej 
ne za ubliżająco, Mój Boże! tych "wielu ll llt'zęL1uików tegoż s ~dll. Z przeczytanego 
zapomina, że pod li0hilzem odzieniem kryje l'uc.mego spt'a vozdania dowiadujemy się, 
się niuuz zacniejsza dusza, niż pud wy- że kasa IV 1'. 1886 t. j. piel'w3zym swe­
kwi'ntnt. suknią, - a wl'eS'zcie nikt nie zna swego istnienia, liczył(\ 114 cdonk6w; w 
losu, jaki go spotlmć może. Niebullzlli, nie (lniu zaś 13 stycznia b, r,li clyta tylko 104, 
chcemy się zastanowić, jakie to bywaj!} na. VVyJano pożyczek w r. 1886 -17d, w ilości 
stęJlst wn ch wilowych sztucznych obniżek to _ 15080 I·S. bO kop.; naj IV ięki3za pożyczk\ 
lvarów lub chwilowego polepi3zenia. tych le wyno.!!ila 400 I'S., najniisz'l 6 rs. Od poży~ 
pl'zez przetlsiębio('ców. B~uzie temu np, czek tych pobl'al'a kasa pt'ocentu 466 1'8. 

parę lat-spt'owadził się tu piekat·z, który 9-1 kop. (bit)I' ,~1l 6% od wypożyczanego kn­
chleb, bułki i ciasto na masie lub mleku, pitału i 3% na amortyzacyję)· Z tego !l[l. 

zaczął wyrabiać bal'llzo smaczne lubo nie- dywitlenllę dla cztonków pr'zypada 257 1'8. 

co mniejsze, W net w innych sklepach po- 20 kop" co stanlHvi 16%, W dniu 13 atycz, 
kazał się wypiek pozol'l1ie w podobnym g<l- nia r. b. było rozpożyczonych 329;) ril. 
tunku, lecz znacznie większych nieznanych 6 kop. Członkowie Z(u'zl!t!u, komisyi rewi­
dotąd w Piotrkowie rozmial'ów; więc na- zyjnej i kasy jer, znaczną większością. gto­
sze panie gospodynie opuściwszy nowego sów zoatali ponown ie wybrani na rok bie­
piekarza, spowodowały jego upadek, a daw~ żący. O pożytku kasy, po rocz~em jej ist, 
niejsi powrócili .do gorszego wypieku li- nieniu, llajwYUlowniej swiadczą. pl'zyt<l!lZO-
chych bułek i niewypieczonego chleba. ne wyżej cyfry. 
Byłuy wprawdzie sposób na t.ych panó 'ov, Z sąd'U. W ostatnim numerze "Gońca · 
ale dl'ogi do tego sposobu pl'owadzl}ce są. urzędowego" zoetału ogłuszoną. naj wyżoj za­
zadtugie i kłopotliwe. - twierdzona uchwała Rady Państwa, zapr~--. 

watlzająca zmiany wetaciepiotrko\Vskiego są­
du okręgowego, a mianowicie powiększouy 
został etat ojed nego wice- prezesa, Jwóeh 
I'lęt.!zió IV i jednego podsekretul'zt'. Minii>tro­
wi 1\pl'uwiedliwości pozostawioną jest lVł~~­
dza dyskrecyjonalna co do wprowadzenia. 
tych zmiau IV oią,gu bieżi}cego roku. 

- Z teatru. W zeszlą s ,)botę gl'ano 
po raz pier'w8~y w Piotrkowie komerlyję J. 
Blizióskiego \V 4-oh aktach p, t. "Sz'loh i 
mai" (Kal'jerowicz), Pomimo zuakomiteg() 
skt'ócenia tekstu przez grających, wartość 
sztuki tej niewiele zyskała; nadto role były 
obsadzone tak niefortun nie, a:wy uczone tak 
niedokładnie, że komedyja ta żadne~o do­
datniego nie zl'[)biła wl'ażenia, Ratował 
sytUtlcyję p. Syciń"ki w roli Szeli~i (nota­
.l'Jjusza). W niedzielę również nowość p. t. 
"Prządki" obt'Ul lmlllwy IV 4-ch aktach na-
pisany przez p. Bl'ouiałllwa Syciń5kiego. 
je,lne:;;o z wybitoiej::lzych artycitów naszej 
tl·npy. Fabuła stara jak świat i nadzwy­
czaj pierwotna; za wi~~zek dl'amatyczny p 0-

lega na tem, że .\1al'g\lSia Kacprówna (p-lUt 
Cza rli) przekłada cZy:itą miłość pllcz\~i wego 
St[\cha Maronia (p. Tel"iec!{i) nud zwierzę­
co popędy łotra i zb ,)ja J ullm syna szyn· 
karza (p, Ki"ielnicki). Z'l t<> bl'ak senty­
mentalny(,h frazesów w ustach ludu, rH'aw­
da w pojedynczych scenach stawiają. ten 
ut WÓt' wyżej nad wiele dzieł podobnego 
rotlz;~j ll. Sam au tor W l"oli parobczaka 
Sqmka gl'at wybvmie i jak w ,,8zMh i 
mat" ,'aiowat syttta(jyi~. P-na Czadi, zk,}d. 
inąd utalellti)wan ,~ artystka, nie posiada 
talentu \V kiomnku ról ludowych. W tej, 
jak i IV popI'zedniej sztuce bardzo nae 
zadziwia ta okoliczność, że p-ni Czajkow­
skiej powierzane bywają pierwszorzędne 
I'ole. P, Kwiatyński był wcale niezłym 
węgl'em, a raczej stowakiem z towarami. 
We wtorek grano po raz trzeci "Lisa w 
kumiku". Pustki IV krzesłach, a zwłaszcza 
w lożach s~ dowudem, że w Piotrkowie, 
trzykrotnie jednej i tej s~mej sztuki gl'aó 

uGiekl? Uo tylko go widziałem. SiedziaIem uszy Tatjany jak gl'och o ścianę; były one dla nieboszczyka mAża i codziennie moolUa 
na schodkach pl'zed śpichl'zem, gdy wasza dla niej niczem więcej, jak niezrozumiałym, się za jego duszę. Z nikim nie zawierała 
chałupa się ~ajęła. Patt'Z\1o kręci aię wasz a natrętnym szmerem. Wlepiła oczy w liniję znajomości, oprócz wypt'óbowanych "pr'zy­
Pidia po izbie, koszulina wiewa się na dzielącą część twarzy dziecka nieuszkod'Zoną jaciól porządkun . Gospodarstwem się nie zaj. 
nim. Wolam na niego: "odepchnij, kochanku, . od zwęglonej, szepcząc po cichu: mgwała, lecz wydzierżawjała ziemię chłop-
drzwi, odepchnij!" Ale kręcił sięjeno i krę- - Panie, czy Ty t/) widzisz? kom, zaprowadzaj [~c we w8zystkiem oszczę-
cit, a potem już nic nie było widać. z.. pew- We dworze, o tym ozasie, zacna uzje~ dność • .Miała 16-0 letniego synka Sel'giu-
nością uciekł do lasu ze strachu. dziczka, Anna An<1rejewna Kopiejszczykowa szka, w szkole prawowied6w i osiemnasto-
. Tatjana uic nie czuła, jeno iż serce jej obchodziła rO'cznicę swych urodzin. Zebl'ało letnią. CÓt'kę Wierę, milutką osóbkę, która 
pęka z żałości. się niewielu, lecz szczerych przyjaciół: mal'- równioż umiała "un peu, d'al'ithmeiiqzte et 

- Pietiat aj Pietia! gdzieś ty mój dl'ogi! szalek szlachty Kipiaszczew z żoną, naczel· ~m peu de myikJlogie. u 

Odezwij się I-szlochał:!. wsród ogólnego nik powiatu Szypiaszczew z siostrzenicą, t\ Panowie 'powrócili już byli z kościoła i 
gwaru wiejskiego ludu, nadto Iwan I wanycz Głaz, człowiek bez siedzieli przy śniadaniu, gdy dano znać, źe 

Nareszcie dwaj gospodarze ulitowali się okt-eśłonych zajęć. Mówiono, że przy Sofonicha gore, Pleban w tej chwili udał 
nad nią. i przyszli na pomoc. Od walili za- nim należy trzymać język za zębami. Zl'e- się na miejsce, inni podbiegli ku oknom i 
padłą powałę i pod dymiące mi jej odłamka- sztą, ponieważ wogóle dobrali się ludzie, przyptltl'Jwali się. Z pod olbrzymiego obłoku 
mi znaleźli trup chłopczyka. Cała stl'ona przy których należało trzymać język dymu nie można było dojl'zeć płomienia, 
twarzy i ciałka, zwrócona do góry, była za zębami bo nawet Anna Andrejewna mówiła lecz dym z wiatrem pędził w stronę dworu 
jedn.ą. bezkształtną czarną masą; stl'ona zaś że gdzieś" urzędowała" - więc nic dzi YV- i w pokojach dawał się czuć ostl'y zapach 
do podłogi pt'zytykająca, nietknięti} została. nego, że Iwan Iwanycz czuł się tutaj swo- spalenizny. Ludzi także nie było widać, jeu() 

Tatjana zatoczyła się, w oczach rej ście· bodnym jak wc wtasnym domu. W li(Jzbie drogą pospieszały na pożal' tłumy są.siednich 
mniało, a z piersi wydarł się rozdziet:ajrtcy gości był także batiuszka z żoną, włościan i sług dworskich. . 
serce okrzyk. Annn. Andl'ejewna była wdową po gene- - Cokolwiek panowio uczynić zachcecie 

- Panie, czy Ty to widzisz? ralo; czterdziestkę lat lio ząc, dość jeszcze rzekła Anna. Andl'ejewna-ja nie mogę po-
Lament nieszczęśliwej usłyszał batiuszka i piękną była; jej cudowny biust szczególną. zostać obojętn~ spektatol'kąj przecież to 

l'ozumie się, podążyŁ z pociechi}: zwraoał uwagę na balaoh i wieczorkach; jak mój lud. Zli ludzie, powaśnili nas, lecz tu-
- Szeml'zesz?-rzekl do niej z łagodną wiadomo decolte w takich razach jest obo- szę sobie, czasQWO tylko;-j!l zawsze uwu­

wymówką:-nie pamiętasz to Hijoba? nie? wiązkowe, to też biust nęcit wzrok ludzi żam ich za swoich. 
Więo słuchaj! Mąż to był pełen sławy i wszelkiej bmui i wllzelkiego wieku, Goście nie pozwolili samej gospodyni do­
bogaotw, miał dzieci, stada i skarby wiei- Niestetvl nadobna wdówka raz na zawsze konać czynu zaparcia się i całe towarzystwo 
kie-aż oto z dopuszczenia Bożego, wszystko powiedzi~ła sobie! n-i-n-z'-t! esi fini, i wyraziło gotowość towarzyszenia wdówoe. 
odjętem mu było: i dzieci i bYflto i przy- calkiem poświęciła siQ swym dziatkom. To - A tak, przecież to nasz wspólny 0-
jaciele; sam zaś dotknięty został trądem, też w świecie mówiono O uiej o'est tme sain. bowiązek,,:-dodała Anna Andl'ejewnu;-cho­
wypędzony z miasta, i leżał na gnojowisku te, a za patryjotyzm: c'est unefiere matr'onel ci ażby to nawet nie byli moi włościanie, to 
za bramami jego. Psy lizały rany jego ... psyl Mówiła po fl'ancuzku (jak ,vszystkie l'osyj- zawsze n!\Szym ś\viętym obowiązkiem jest 
Hijob jednakże nietylko nie zbuntował się skie damy), umiała ~tn pelt d'arithmeliqu.e, być tam, gdzie cierpią. Nas zubo~ono sln'zy­
przeciw Panu, leoz goręcej umiłowałjeszcze un peu ile geIJg,"aphie et 1m pezt d~ mytholo!!ie I ,,:dzon~ .... .lecz ,wszystko to pu,~ciliśmy w 
Stwórcę swego. To też Bóg, cenil}c przy- (oetle pauvl'e Leda!). Przez długi czas mle- mepamlęć. Pal111ętamy tylko to, że ku nam 
przywiązanie jego, wejrzał nań. Wkrótce szkała za granicą, a w ostatnich czasach zwracają oczy cierpią.oy, młodsi bracia! 
potem Hijob etał się zdrowym, bogatym i sta' stała się patry jotką i pokochała dobl'y lud Dowiedziawszy się, że tego dnia, piekli 
wniejszym niż da \'Vniej. Stada rozpłodziły się, rosyjski. Przed trzema laty odwiedziła 1'0~ chleb dla na.jemników i czeladzi, kazata 
dzieci narodziły, jednem słowem, wszystko .... dzinę Gorbilewna, i odtąd co lato tutaj zje- rozkroić kilka boohenków na kromki i za-

Napomnienią plebana obijały siQ o ~dżała. W ogrodzie wystawiła mauzoleum nieść pogorzelcom. 



Ilie można. tA IIzkodal bo p. Kisielnick.i w 
bardzo ciężkich ma teryjalnlch warunkach, 
robi co może. J. L, 

T Y D Z I E Ń. 

chowie, jako w mieście poeiadającem duto 
fabryk, a przez to znajdującem łatwość za­
prowadzenia taniego motoru. Przykładem 
dla C,;ęstoohowy pod tym względem mogą 

- Na ostatnie prlted.tawfenłe być Pabijanice, które już zaprowadziły u 
goszczłcego u nas towarzystwa dramatycz - siebie częściowe oświetlenie elektryozne. 
nego p. Kisielnickiego, w przysdy czwar· Należałoby częstochowianom pomyśleć i o 
tek, na benefis tegoż pana K., obrano mię-' I' l 'I b d ' , d ' 'P" ół H' b Ak' mnyc 1 Jeszcze u epszemac \, o aJ czy me 

W
zy lDnemkJ: l '! rDzYJkaCl 7l \O a DSY 8 D I pilniejszych, n mianowioie: o wybrukowaniu 

• pocze 8 m o 'tora przez -r8 0- l l' . d' d ' , 
l'ń k' S d ' , bl"ć epszem u IC] zaprowa zeD1U wygo nieJ-

I s lego, ~ zImy, ze, p~ Jcznos,. nasza; . sz ch i calsz ch chonników. 
wynagradzając straty, Jakle przymosł dy- y Y 

7fjkcyi pobyt w Piotrkowie choć na to -- Nowe sekoły. Władza naukowa 
-ostatnie przedstawienie zgromadzić się ze- wydała pozwolenie na otworzenie następu­
chce liczniej niż z wykle,zwłaszcza, żo be- jącJch w gubernii naszej prywatnych za­
Dcfisant, jako bardzo zdolny artysta, potrafił kładów: w Sosno wicach 2·klasowej począt-
sobie zjednać niekłamaną jej sympatyję. kowej męzkiej, w osadzie fubryczncj Pabija-

( '''Ta.de .. aane) D' . d nice 2 -klasowej żeńskiej, i dla dzieci wy-
- .L. U. .. ~ • zlwny I prawo· , " P ' k . 2 kI d b' . d . . kt h: znaUla mOJże~zowego w łotr oWłe - a-

po ,o me ,mg zle me.pra y owany, zwy- sowe' żeńskie' 
~zaJ panuje w osadZle Radoszycach po- ~ ~. 
wiatu koniuskie~o.-Oto wszędzie, jak tYie- - Ostatnie m'l·oey zabrały jednI} 
my, błąkajlJce się samopas psy, zostają UBU- z ofiar oddających się nadmiernemu użyciu 
wane przez czyścicieli w godzinach bardzo spiritualiów, Na szosie wiodącej do Rozpszy, 
rannych, aby publiczności nie narażać na włościanin wracający z Piotrkowa, dobrze 
widok tej przykrej acz koniecznej operacyi. podchmielony, usn~ł na wozie i zmarzł. 
W Radoszycach jednak: doraźna exekucyja Zwłoki zabezpieczuno do czasu zejścia sądu, 
odbywa się zwykle w samo południe, \V dla skonstatowania osobistości zmarłeO"o. 
~becności wi'elu ludzi i za pomocą broni pal- . o 

nej! ... O ile manipulacyj a tego rodzaju jeRt -, (Jz1/tam'!l ,w gazetach, ze ~a wy'-
niebezpieczną zbytecznem byłoby się 'nad stawIe kon~ekcy.JneJ ,w Muzeum pOpleral1la 
tem rozwodziĆ. Jakoż w obecności piszą. przemysłu l ha.~dlu, Jedyn,r złoty m~dal o­
~ego te słowa, jedna z loftek, wygórowa. - tl"z.rma~ p. JU~IJan. Małeckl za wyrob for­
wszy, stłukła szybę w sąsiednim domu, a teplJanow. NIe plei"Wszy raz. go ten z~-

l d l f k' k'lk szczyt spotyka; bo na wystawie w Paryzu 
postrze ony rugą o t'ą pieS, przez l . a . 1867 W' d . 1873'Ó' . 
godzin na pastwę gawiedzi ulic~nej był po- w t. d a ~ ł le dUli u w. r, , l wmez 
..zostawiony. nagro zony uy me a !UUl. 

Czy doniesienie moje zwróci uwagę któ· - JJ'unduaze stypendyjalne w 
rago z członków towarzystwa, opieki nad Kl'ólestwie wynoszą obecnie 1,655,880 rs. 
zwierzętami-tego w tej chwili nie Pl'ze- a od setki od tych sum na stypendyja i po­
sądzam; ogłoszenie jednak drukiem powyż- moce naukowe dają rs. 104,514. 
azego faktu ma to właśnie na celu, J. . 

- W "Gońcu łJrzęd."Rada lekal'ska 
- Ozt:5tochowif,/nie nlu'aJzają się ogłasza przepisy dotyczące rewizyi stanu zdro-

nad ,zaprowadzeniem oświetlenia gazowe~o. wotności lokrlów szkolnych i pensyjona.tów oraz 
Projekt ten wydaje się nam bardzo możli- Środków ostrożności na wypadek ukazania się po­
W'ym i łatwym do wykonania w Często- między uczniami szkół publicznych chorób zakaznych. 

A jutro znÓw upieczecie chleba dla 
ewoich ..... trzeba przecież! A nie zapomnijcie 
posypać solą. 

Jednem słowem, uczynna wszystko, co 
było w jej mocy, a biorąc sakiewkę rze­
kła: "to na wszelki wypadekl" Wiera za 
przykładem matki, także \uięła swój nie­
tykalny woreczek z błyszczącą monetą! 

Towarzystwo zatrzymało się opodal wsi, 
lecz Wiera z mademoiselle Szypiaszczaho 
nie mogły wytrzymać i puścity się na dro­
gę wiejską.. 

- A powiedzcie chłopkom, że ja im 3 
korce żyta ofiaruję-krzyknęła za nimi Anna 
Allurejewna. 

W pięć minut potem Wiera przybiegta 
% powrotem z oczami łez pełnemi. 

- Ach, mateczko - rzekła - jest tam 
nieszczęśliwa kobieta, któ :'ej spalił się sy­
Lek. Ach to okropne, co się z nią dzieje! Ba­
tiuszka pociesza ją, ale ona nie słucha, tylko 
ciągle powtarza "Panie! czy ty to widzisz," 
Mateczko, to okropne, okropne, okropne! 

- Szkoda biedaczki; ale jakaś ty nel·· 
wowa, Wiero-z wymówką. rzekła jej Anna 
Andrejewna,-To się nie godzi, moja droga. 
Opatrzność czu WLL nad w8zystkiem - o tem 
zawsze pamiętać należy. Bezwątpienia" .. 
jestto wielka strata, lecz bywają i większe, 
a jednak poddajemy się i cierpimy, Pamię­
tasz krach Bajmakowa i aasze sumy na. 
bieżącym rachunku.... Dawał 6% .. ,ale cóżl 
Zresztą to do rzeczy nie należy, Pauowiel ·­
rzekła do swego otoczenia-zróbmy skrom­
ną składkę na korzyść strapionej matkil 
Co łaska! 

Rzekłszy to, .drżącą ręką wyjęła z por­
tmony dziesięciorublowy papierek, położyła 
na dłoni i wyciągnęła rękę. Wiera natych­
miast złożyła cały swój kapitat; goście ró­
wnież złożyli kilka rublowych papierkówl 
Tylko Iwan Iwanycz Głaz, odwróciwszy 
się: g'\\"izdal: sobie jakąś aryjkę. 

Zebrało się około trzydziestu rubli, 
:.- Zanieś że jej! - rzekła do córki An­

na Andrejewna-i powiedz j ej też, że na 
świecie są jeszcze dobrzy ludzie. A przy­
pomnij chłopkom, że dostaną żyta 3 korce I 
Czy przynieśli im chleba? Powiedz, żeby 
rozdaliI To tak, na pierwszy głódl 

Wiera pobiegła szybko, Zdi1wato jej się 
w tej chwili, że jest aniołem stróżem i 
wzlatuje ku błę kitnym niebiosom na srebnych 
skrzydtach z trzydziestu rublami w ręku. 
Zastała Tatjanę w tym samym stanie. Ta 
ostatnia sŁała z szeroko rozwartemi oczami, 
machinalnie poruszała war~ami bez żadnych 
oznak świadomości, Batiuszka stul je13zcze o­
bok niej, opowiadając przykład z histOl'yi 
pierwszych męczennikó w, za czasów okru­
tnego Nerona. 

Tatjana ani pomyślata jeszcze, co się z 
nią stanie, czy potl'zebna jej jeszcze chata, 
rola, i wogóle wszystko, co dotychczas wy­
pełniałll jej życie-czy też jako najemnica 
tułać się będzie po świecie. 

Wtem-zjawia się anioł stróż. 
- Uasz, moja kochana I mamunia, ci to 

przysyła! - woła Wiera, podając pieniądze. 
Tatjana nic nia słyszała - nie spojrzała 

nawet na jałmużnę. 

- Bierz, charda duszol-upominał ją ba­
tiuszka, - dobrzy Państwo ofiarują ci, a ty 
gardzisz. 

Chłopki nawet wdali się i poczęli nama­
wiać: 

- Bierz, Tntjano. bierz, kiedy dają; 
przyda się na chałupę ... bierz! 

Tatjana ani dry:nęła. 

Wiera poczekała jeszcze, wreszcie odeszła 
markotna, położywszy pieniądze na ziemi. 
Podniósł je batiuszka. 

- No, kiedy nie chcesz, ja użyję ich na 
ozdobę kościoła. Właśnie też paj1}k mamy 
już lichy, więc go sprzedamy, a dołoży-

Według tych przepieów ezas odosobnienia chorych 
przeeiuaó się wini,en po wyzdrówieniu przez 4111 
14·ie po błonicy, szkarlatynie, odrze r pokrzywce; 
przez dni 18·ie po ospie wietrznej I uturalnejj przez 
21 dni po kokluszu i po świerzbie. Do szkoły ehore 
dzieci dopuszczane być mogą: po bloniey dopiero W 

3·y tygoduie od czasu zupełnego wyzdrowienia., 
po szkarlatynie naj wcześniej po 6-u tygodniach od 
ukazania się wysypki, po odrze nie wcześniej niż po 
3-ch tygodniach od początku wysypki, jeżeli niem!. 
kaszlUj po pokrzy\"ce od 2-3 tygod, od pocz~tkQ 
choroby, stosownie do jej siły; po ospie, po znpełnem 
odpadnięciu wszystkich strupków, po kokluszu po 9·Q 

tygodniach od początku kaszlu, po świerzbie po 3·ch 
tygodniach od początku choroby, jeżeli nie ma pu-
chliuy. ' 

- Urząd loteryi rozpoczął wydaw3llie kole­
ktorom losów loteryjnych do I.ej klasy 148 loteryi. 
Jeduoczesuie tenie urząd zawiadomił kolektorów 
cyrkularzem o nowych przepiAach dodatkowych, W 

Idórych znajdujemy ważne ograuiczeuie tak dla. ko­
lektorów, jak i dla graczów. 
Między innemi np, postanowiono, iż odprzedaż lo­

su osobie tutlciej może nastąpić li tylko w obecno· 
ści kolektora i po uczynieniu odpowiedniej notatki w 
księdze kolektorskiej. 

Odpr~edaż uskutecznia się przez sporządzenie ce­
syi na. czystej stronie losu loteryj nego, i wtedy tyl. 
ko uważaną będzie przez urząd loteryi za ważną 

jeżeli ce3yja podpis'ma zo~tala przez osob~, która. 
pierwiastkowo bilet bpiła i jeśli jej podpis okaże 

się zgodnym z podpisem, polozonym w księdze ko­
lektorski ej. 

Odprzedane w ten sposób losy z klas poprzednich 
mają być zostawione i przechowane w kantorze ko­
lektora. do czasu zapłaty wygranej, jaka na nie pa­
dnie w jednej z klas następnych, lub tez do czasu 
OZuttczonego w § 13-ym termiuu do odtlb r ani;.,. wy­
granych, 

- Do dzisiejszego numeru dołl!cza.ją 8i~ 
dla wszystkich prenumcratorów listy zwrotne wraz 
z kopertami. 

wazy, sprawimy nowy! Świadczę się warnI 
moi bracia, 

- Mate<lzko, nie wzięłal -rzekła Wiera 
ze łzami w oczach. 

W AZySCy zdumieli. 
- Jednak jeszcze djabełek w nich siedzi! 

jeszcze go z nich nie wypędzili!-tajemniczo 
mruczał Iwan I W~'LDyCZ, 

- Tak jest, w istocie; należy jednak u­
względnić wielkość jej smutku. Tylko macie­
I'zyńskie serce zrozumieć może co, znaczy 
stracić syna l 

Przepowiednia plebana spełniła się. Po 
dwóch latach przejeżdżatem przez Sofoni­
cllę i ujrzałem prawdziwą metamorfozę. 
Na miejscu dawnych pogol'z C3litlk: stat rząd 
nowych, wysokich i względnie Pl,zestronnych 
domów. D1>chy, co [Jrawda, były kryte sło­
mą, lecz gładkie, bez strzępów i wiszą.cych 
kosmyków. Nowe, białe jeszcze zręby do­
mów, pięknie jaśniały na słońou. 

Gdzie stała chatka Tatjany, leżały po­
rozrzucane jeszcze głownie, a ich właści. 
cielka niewiadomo dokąd powędrowała. Cho­
dziła zapewne o jałmużnie do miejsc cu­
downych. 

Chłopi żyli w zgodzie, i wszystko było 
w należytym porządku. Pracowali szczerze, 
płacili akuratnie czynsz i podatki gromadz­
kie, wypełniali wszystkie powinności: woj­
skową, szarwarkową, dawali podwody. Jeśli 
zaś jeszcze czego było potrzeba, zaWSZ6 by­
li gotowi to uczynić, 

Naczelnik Szypiaszczew nie mógł się ioh 
nachwalić. 

- To najporządniejsz& wieś w moim po­
wieoie,-ma wiał-Szczęść wam Boź6, dzia.­
teczki l. 



TUSZYN 
lf,ATERYJAŁY HISTORYCZNE 

~ebrał 

H. Baru4;lh. 

I. Starostwo Tuszyńskie. 
(Dalszy ciąg-patrz ]Ii, 3 l. 

Stosunek Starosty do ludnoścz", o ile się 
o~azuje z materyjału, jaki mamy pod ręką, 
Dle pI'zehaczał gl'ltUic PL'UW i przywilejów; 
l'z~dko też dają się słyszeć narzekania na 
uCIsk ze str'ony urzęullików stal·ośllińskich. 

'~'ak byto do potowy 18 lTo wioku, kiedy 
starostą został Książe Czetwertyński. Miesz­
kał książe z żoną i trZQma synami we dwoI'ze, 
wc wsi Tl1szynku. Są.tlZi}"c z licznej sl'u­
żby ~O)_z marszałkiem dworu, panem Dmo­
chowskim na czele - pI'owadzit kBią.że 
~ystawny dom, jako. pl'zYtlh\lo na księcia 
l ."l~awalel'a ordol'u S-go Stanista wa." Cóż 
kIedy IV braku śI'otll,ów, tl'zeb[~ bdo je 
zdobywać z krzywdą ludności: ztl~d wieczno 
skarlli mieszkańców na stal·ostę. Skargi te 
zyskiwaly posłuch w i!ąd<~(lh asesorskicb, ale 
wobec slaboślli władzy wykonawczej de­
krety zostawały na papitrl'ze. 

Od sume.'!!) jloczątl"U objęcia starostwa 
rozi,ocząt ksiąie uciskać ludność. - Już 
w 1775 J'. (28 Li1Jc:1, w 'Wal'sz:twie) mie­
szczanie Tuszvnu, wakntek skal'"i n~ nie­
apra wiedli we i przf.lci wnc przy \~lci om pu 
8tęp(Jwa~ie BtUl'v:ty.i jego dy8pozytili'ÓW, 
otl'zym\lF} od Stan lalu 1Y11 AU~119t.. glejt 
(littcme sal vi c(lnductll:3), by I,l'zywdy l 

wynageodzenia strat dochodzić mogli w S:1'­

dach aS8"oorskich (Ks. Kanclers. ;;9 f. 274) 
, Przebieg tej sprawy wymownie illuotruje 
bezsilność ówczesnej whdzy IV wykony-
waniu wyl',Jkó\v s:tdowyob. 

Cytnjcmy dns!o',vllie reskrypt kanclel'sld, 
wydnny w tej sprawie pl1 pię0iu lab.oh: 

"Do uejJrJrtarnelltu WojSkOWCgl) dniu 18 
Sierpnia 1780. 

Niżej podpisany, majf!,~ sl)bie przfJłożone 
z strony mieszczan miasteczku JKrMości; 
Tuszyna w W ojew. Sieradz. I t:żącego ; jako 
w sprawie ich z ur·odz. Xiążęciem CzetweL·· 
tyó"kiru, starost~ tu-zyńskim, w 8~dach 
JKI'M. Asses80rskich miunej na uniu 11 mie·· 
siąea marca 177S, zapadt dehet, ktÓI-yfi1 
przerzeczeni mie~zczl1nie na mooy pl'aw i 
przywilejów sobie służąeyeh od pełnienia 
wszelkich robocizn przez D wór Starościński 
wymaganych li wolnieni zostali. A gdy ul'odz. 
Xii.j.że Stlll'Osta Tuszyńeki, powagę dekretu 
niszeząc, tr.kowych mieszczan tuszYllskich 
do odbywania pańszczyzny i robót ~wał­
townemi Ila. wet epo8obam! (o czem manifesta 
i obdukcyje zllświauczaja) na~lić nie prze­
stawał, z/ls?:la pód dniem 4 miesiąca mal'ca 
r. t.eraź. 1780 dek\ar"tcy.i~1 na pi:lmie t C!{OŻ 
sądu JKI·'\1.. a~scssoj'8kie,!o uskutecznienie 
pomienioneg(} dekretu, tak w runkcie nie 
naglen!a mieszczan do robót jako i IV in­
nyeh oknlicznościacb, Ul'. X-eiu St,u'ośclie 
Z!llecają~a. Naostatek gdy p()mimo tego 
wszystkIego p.rzerzeezony Ul'. X·żę StUI·(lsta. 
tuszyński ani na dekret sąd6w a~ses~i)l."ski(\h 
kOl'Onnych, ani na dekla.racyją tegoż sąuu 
nie zważając, mies7,czan tllllzyńskicb 1'0-

bOC11ni\mi ucięrzać nie przestawa.t, wydany 
był od JKr. M-ci P . .M. List napominalny 
pod dniem 17 mea Kwietnia roku teO'oż 
llskuteC\znienie dekretu i deklaracyi "'Ul': 
X-eiu Staroście zalecający. Lecz gdy środki 
takowe przezjuryzdykcyjl} rrzyzwoit~ użyte, 
skutku swello (lf)tąd nie biorą., j owszem 
świeże rnanifest.a i obdukcyje o podobnym 
nagleniu mieszczan do robót dworskich za­
świadczają.; zaczym z obowiązku urzędu czyni 
l'ekv:-izycyją do Prześwietnego Departamentu 
WOjskowego o przydanie Bra~hii Militaris 
końcem uskutecznienia tak dekretu jako i 
deklaracyi, aby pod zasłoną tako IVeO'o bra~ 
chiu~ przerzeczeni mieszczan ie do'" odby­
wama dla d"oru starośeińskieO'o tU9zyńskieO'o 

'" '" 
~O) Służbęskłada.li: P.okojowi 4, lcuche~ni 3, fol­

wat()~ni 9, pOkojo""e 4, ra'łlern osób 20, a To rodzill&lIl i 
44 osoby (Acta 10m. Boni Ord. 17\10--17\12.,) 

TYDZIEN 

robót i wszelkich powinności przynaglani 
nie byli, i tak w osóbaoh jako i maj"ątkaoh 
swych bezpieczni zostawali. Da.n w ' War­
szawie, ut supl'a." (Ks. KancI. 40 f, 107.) 

Niemniej wystosował Król z Wlu'3zawy, 
list napomina.lny do mieez.ozan tuszyńskich 
pod dat'} 3 maja 1780 r. : " .... Przez illa­
cyją od llrodz. X-oia Czetwertyńskiego Sta­
l'osty tusz. sądownie uczynioną doniesiollQ 
mamy, iż w y po deklaracyi sądów naszych 
asscssorskich kOl'onnych dla was stu'~ącej, z 
jej nieposŁuszeństwa różne i zuch walości w 
n~deżnościach dla dworu starościńskiego po­
pełniać maeie. Przeto napomnieć was, .... i 
przykazujemy, abyście względem poW'innoś"i 
należą.cych się dwol'owi starościń"9kiernu 
według lustl'acyj i dekretó W' naszy~h po· 
słllSZnell1i byli, i te aż do zakończenia Spl'<lWy 
IV sądaoh naszych alisessorskich wiszącej 
odbywali, zuchwalstwa poprzestali a w win­
nej podległości zwierzchności starościńskiej 
zachowywali, się (Ks. Kancl. D9 f. 516). 

Nie pi'zybylo snaĆ brachiulU mili tar e, 
albowiem SpOl'y toczą. się po d lwnemu. ~ 
lutego 17tH r. król wyznacza kommisyję 
dla rozstt·zygnięcia. spor6w na miejscu . Ko· 
misyję skŁadają: Adam Przerębski, Cust08 
Coronal'ów Re~ni, Jan Nepomucen Kobie1· 
"ki, sędzia ziemski sieradzki i 7 itmych 
ozlonków. Nie Zdąl'zyta jeszoze wyruszyć 
na miejsce komisyj 'l, aliści ksią.że nowe 
skaqri zanosi do króla, że mieszczanie tu · 
szyńscy pobili ludzi d worskieh i podd,,­
nych wsi Tuszyuka, i przywłasztlza.j'} sobie 
grunta wlo~cian; że gdy starosta chciał 
llubyć dom, lub kupić plac na wyBudowanie 
gorzelni, urząd miejski zakazał mieszczanom 
sprzedawuć Księciu dom lub plac (Ks: Ka­
net 73 f. 135), 

Nje wiadomo, jak się skończyły certacyje 
chci we~o starost.y z mie!!zozaństwem. 

Dodajemy jes.zcze, że książe nie popl'ze­
stawał na gnębieniu swoir.h. Nawet sąsle­
dnich miesikańc6w Rzg;owll i wsi należą· 
cych do kil pituty Krakowskiej, uciemięża 
na w~zclkie sposoby. "Bydło zabim'ać każe, 
jednym bi()iem zagraża, dl'U~ich bić roz­
kazujfl. Mieszk'lńców Rzgowa do robocizny 
przymusza, jakoby od wrębu clłOć nie z 
lasów tUilzyńskich, a gdy kiedy z przymusu 
na robotę <11) stal'ostw~ tuszyńskie;!;o poszli, 
(Jnychże robotą przy(lią.iać kaza! i bić, sie­
kiery w zastaw, aby dtużej robili, zabierać 
rozkazywaL" Przywraszcza sobie litarostn. 
lasy ka[!iwlne i ludzie jego"więoej jak w 
troje potaj od kopców widocznych naciosy 
po:-obili," Chcąc sobie pl'zywłaszczyć łąki 
grunta. i lasy mieszczan rzgowskich, "nie­
ustanne czyni im wiolencyje, aielLiery i fu­
zyJ e zabiera i bić r<;lZil:azuje". 

Zezl1anie p fl\vyższe, u 'Jzynione pOII pl'Zy' 
sręgą 6 ·ciu mieszczan rZ51)wskich 11 PLL­
źt!ziol'l1ika 1779 I'. p\,zed .Tanem Mtoszew­
skim pisarzem gl'od,kim piotrkQwskim, do­
lączone zostato "ad cathegol'iam anteriorum 
violentiarum." (d. c, n.) 

Bank ziemski. 
II. 

Gtównym zamiarem żałożyciel: I,B .nku 
Zieruskiegoa w Pozrlll,niu jest odkupywać 
z rąk pulskich a także i niemieckich, czgści 
obszarów i parcelować je na. gosPOU!u'ijtwa 
dla cbtopów polskich. Jeśli idzie o opór 
Pl,zeciw germanizaoyi, natenczas chłop z Po­
znańskiego, przywiązany gorąco do swej ~ie­
mi i do swej wiary, będzie Daj wytl'walszym 
żywiołem odpornym; należy więc utatwió 
chłQPom za btvrą spŁatą. osiedlanie na pal'­
celach, wydzielanY\lb z większych obsza­
rów. Jelili rozparcelowanie c.zęści, dozwoli 
wi~kszemu "łnścicielowi uratować r,esztę 
maj~tku i roztropniej się na niej urządzić­
będ, dwa cele osiągnięte jedn00ześnie. 
Wkłady do banku nie SI} groszem da· 

rowanym na przepadłe, Począwszy od 50 
marek będzie Bank: przyjmował je w 

5 

aepozft jako zaliczki na akcje bankowe i 
będzie opłacał od nich 3 prc. Tylkq (lt·o­
bniejsze składki hędą przyjmowane ja~o 
dar na wytworzenie funduszu rezerwoweiJ'o. 
Galiayjski BanI, kt-edyto wy ofiarował ;u­
petnie bezinteresowne pośl'ednictwo swe w 
przyjmowaniu wkładek i we wS$elkich st()~· 
sunkach 7. Baukiem Ziemskim IV Poz.naniu~ 

Piel'wsze walne zgromadzenie Banku. 
Ziemskiego odbędzie się jeszcze w styczniu, 
gd.y miną,. przepisa,ne trzy tygodnie od po­
t wwrdzema statutow Banku, Nastąpi wte­
dy ol'ganizacyja Banku i zosLanie 00't08Z0-

nym Pl'ojekt akcyi ratunkowej. o 

.PI·~ytaczamy tu naj ważniejsze postano­
,,!lellla. z uchwalonych świeżo usti\W I,B· ... llkll. 
zIemsktego": 

§ 1. Pod firmą "Bank Ziemski" zawią.­
zalo się Towarzystwo akcyjne z siedzibą. w 
Poznaniu, ldól'ego zadanie określa hliżęj 
§ 5 niniejszych ustaw. , 

§ 2. Kapitał zakbdowy banku ustana­
wia się na pi~ćdzieaiąt tysięcy mal'ek, w 50 
ahlyjach na okaziciela, każda na 1000 m:t~ 
rek. Pod w.yż8zenie kapitału zakładowego 
ai dl) 10,000,000 m, odnośnie do wyższej 
lub niższej 8umy pozostawia się 11 \11 ,v .tia 
Wainego zebrania, odpowieunii) rl, pt'w, 
pisów })['awa o towal·r.yBtW!l.\·') ";\l'llan­
dytowych i akcyjnych z dnia 18 ljpu~ 
1884. 

Akcjonal'yjuaze Bttnku Ziemskio..r ) dpI). 
wia.dają Ul interesa i czynności je;:,.;·[, tvlkll 
akcyjami ewemi, a zatem njczl)l~ W1ę,:I+ 

§ D. Przy podwyższeniu k3.pitalu zakła .. 
duwego, 11f1 każdą akcyję vuieść należy­
przy subSkrypcyj pt,zynajlllllie; 2.)% gotówką 
czyli 250 mal·ek. ' , 

Rozpisanie dalszych wpłat u(lhW~la j u­
skutecznia Ruda Nadzorcza, tl'zykt'otnie o. 
gl'aszając odnośną ucll\valę w ol"ganach Blln­
ku. Zalegający pl'ac~ 0<1 dnia zaległości p,~ 
5% od sumy zaległej. 

Wyższe wpływy od rozpisanych, są do­
zwolone. 
§~. Zgubione lub znisztlzeniu podpadłe 

akcYJe, talony, amortyzują się sądownie a 
po dokonanej pra womocnym wvt'okiem m~Y­
tyfikacyj, wystawiają się właściciele.vi no-
we akcyj e z odmiennym numerem. r 

Knpony dywi.dendowe, nie podniesi.on~ 
IV przeclągu czterech lat, przepadajfb na 
rzecz Banku. Z'lgllbione lub .zuiszczonO' ku. 
pony, jeśli Bauk przed upływem czterech. 
lat O z?;ubie lub zniszczeniu uwia.doluiono 
wypłacają się po upływ'ie cztel'ec.h lat, skor~ 
poprzednio do wypłat.y zapl'c;r,entowane nie 
zostały. 

§ 5. Zadaniem Banku ZiemskieO'o jest;-
1 pośl'eUniczeJlie w zaci,!~:lnill pożyczek. 

hi potecznych, . 
:2 reguJow<!lIie hipotek, 
:3 po.śl·euniczenie w ll!\bywanin, z:l .hiel'­

żawianiu i pal'celowaniu ziullli. 
4. nab,V\v:1nie, sprz edawanie, wphie.i'ża ... 

wianie lub pal'celolVanie zi,,;ut. . 
Nie wyklucza się interesów' ba 'lkicr­

skicb i komisowych. 
§ 6. do 9. określają. organizacyję Blnku 

ztożoną z dYI'e[rcy,i i rady nadwl',:ze j, 
§ 10. Każda alwyja na waluu 'l1 zebl·". 

nill abyjon!1t'yjuszów daje głos j,),le'l. Nikt 
jednak nie może mieć więcej gto~Ó;Y naJ 20 
choćby więcej akcyj posi.adał.' 

§ 11. do § 1:3. mówi'} o at·tybucyjacll 
wa.lnego zgl'omadz;enia i. podliule fu~dll­
szÓw. 

§ 14, Z zyaków bilansem wykazanych 
pt'z;:znaczu się przynajmniej 5 prc. na zwy: 
czaJny fundusz rezet'Wowy, następnie 3 od 
sta dywidendy dla akcyjonal·jusZÓ\v. 

Reszta zysków dzieli się juk na.stępujef 
a) 50 p.r, na superuywi~endę, z zaokl''!­

gle~tem sum do cafe) mal'ki, 
b) 20 pl'. na fundu,z rezel'lTowy nadzw.1. 

czaJny, 
ej 15 pr. na tantyj.em~ dla zarz'}du, 
d) 15 pl'. na tantYJemę dla rady nadzol"­

czej z tem ;mstrzeieni6lU, źe prezes i. 
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referent biorą względnie do reszty 
ozłonków dział podwójuy. 

§ 15 stanowi o firmie. 
§ 16. Rozwiązanie Banku naat:}pić może 

tylko przez uuh wał~ walnego zebraniu, za 
którą się oświadczy II, kapitału zakłado­
wego, reprezentowanego na walnem ze­
braniu. 

Fundusze rezerwowe w razie likwidacyi 
l"ozdzieli się między Ilkuyje w równych 
działach. 

ROZMAITOŚCI. 

- Miotły społeczne. Na wieczorek mickie· 
wiczowski dnia 28 listopada W Radziechowie, nade­
Słał poeta Kornel Ujejski, ze swego ustrouia wiej_ 
skiego przemówienie, z którego poda.jemy ustęp na­
StępUjl~CY: 

"Prawda jest ś,.j~ta, jest moona, ona jedna daje 
1'3tunek. Bez niej nie widzielibyśmy grożących nam 
niebezpieczeństw, ani szukali sposobów odparcia ich 
i przyszłoby na nas zatracenie, jak przychocizi nie­
spodziana śmierć, &.lbo złodziej w nocy. Brak pra w­
dy, to brak słońca, to ciemność ... Precz z firankami 
Nie kocha swego narodu, kto znając prawdę, tai ją 
i widząc złe, nie chce o niem mówić. Taki siebie 
tylko kocha i spokojność swoją. On tyle wie, że -gło­
siciele prawdy i poprawiacze złego, co najmniej nie 
cieszą się miłością ludzką, a tego nie wie, że słu­

żąc prawdzie, najlepiej służy narodowi, a dla siebie 
zdobywa nieśmiertelnego ducha i w przyszłem ży­
ciu postawi go wysoko. Ale jest warunek. Żaden 
nizki, uboczny cel, żadnego rodzaju złoŚli, tylko czy­
sta miłość ojczyzny niech tal,im otwiera nsta. I 
przeciw naj czystszym patry jotom a karcicielom złego 
podnoszą się głosy. Jedne lekko, bezmyślnie powtó­
rzą znaue przysh,wie: "Zły ptak, który swoje gnia· 
zdo kala". Ależ oni nie kalają gniazda-oni z gniaz­
da wymiatają kał! Nie pora nam na miecz, a Jak 
wielu twierdzi, ani na lirę-więc niektórzy biorą się 
do mioteł. Między narzędziarni przy utylitarnej pra . 

o G- Ł 

'-' y D Z I E N. 

ey i te swoją czynnośó mieó powinny. Nie sarkajmy 
jeśli I tej roboty kurz na nas idzie. Ciężka te robo­
ta-a czarniejsze są chmury, które ciągną nad gło­
wami nas wszystkich". 

średnich zakładach naukowych zaprowadzony z:osta.ł 

we Francyi wykład obowiązkowy języka niemie­
ckiego. 

Li cytacyj e W obrębie guberni i 

- W d .. 2 (14) kwiet. w sądzie zjazdowym w 
Częstochowie na sprzedaż nieruchomości przy ul. N. 
Maryi Panny }lod NI 49/50 policyj 65 hypotecz. od 
Bumy 72000 i niżej. ' 

. - 20 ~arca (1 kwiet.) . w sądzie okręgowym w 
PIOtrkOWIe, na sprzedaż merucbomoBci w m. Toma­
szowie w pow. Brzezińskim, 1) przy ul. Rynek Ś-go: 
Józefa pod Ni 18/7 od sumy 10000 rll. 2) przy Grin­
barskiej ulicy pod NI 190B od sumy 2000 rs. 

- 22 stycz. (3 lut.) w osadzie Żal'ki na sprzedaź 
domn o dwóch stancyjach, od rs_ 100. 

- 19 (31) maja w kancelaryi rejenta J. Gl'abow­
_ skiego . na ~przedaż majątktl Plucice w pow. piotr­

- "Prawda" słusznie pisze, co następnje: Mó kow~klm od sumy 21500 1'S. 

wić, ze przyszłoŚĆ narodu, jego zdrowie, jego rozum - 26 stycz. (7.Iut.), w urzędzie p-tu piotrkowskieg<> 
bogactwo, spoczvwa w łonie szlachty, duchowień~ na pr zebrukowame ultey Błotnej w m. Zgierzu, od 

- KomlsyJa koloniZAcyjna nabyła 
niedawno od Niemca. p. Cordsa wieś Modliborzy­
ce, położoną w pow. Inowrocławskim. Za wieś tę, 

mającą 3920 morg przestrzeni, komisyj:\ zapłaciła 

800000 marek. Nadto nabyła komisy ja kolonizacyj­
na dobra rycerskie Węgierki, w pow. Wrzesińsklm 

położone, mające rozległości 1,826 morgów, również 

do Niemca, Emmanuela Genge'go należące, za 384,000 
marek. Modliborzyce podobno chciał kupić Polak, 
ale gdy o tem dowiedzieli się Niemcy, odnieśli się 

do komisyi koloniza.cyjnej, aby niedopuścić przej­
ścia wsi tej w ręce polskie. 

J sumy 1678 rs. 3 kop. 
stwa, mieszczaństwa, a.lbo ludu - jest to bezmyślnie - 19 (31) maja w kancelaryi rejenta Józefa Gra-
tłnc powietrze językiem dla sprawienia. pustego szu· b?wskiego na sprzedaż majątku Plueice w pow •• 
mn. Publicyata rozsądny może tylko WIJ wszystkich piotrkowskim od sumy 21500 1'8. 

warstwach cenić i podnOSić te pierwiastki, które, 
według niego, są dla ogółu pożądane i pożyteczne, 
bez względu na to, czy je znajdnje w pokładzie 

szlacheckim czy ludowym. Nie będzie on nosił" 

jednej sakwie chleba dla ,SWOich' a w drugiej ka­
mienia dla .nieqwoich:" nie będzie mierzył dwoma 
łokcia.mi i wagami czynów ludzkiebj potrafi oszaco­
wać czyn obywatelski chłopa, a napiętnować niego­
dziwość szlachcica-lub naodwrót. Takiej zaś słuź­

by interesom kastowym, jaką sprawują nieldóre or­
gany naszej prasy, taki ego kamerdynerstwa dzien­
nikarek iego, daremnie sznkalibyśmy w innych kra, 
jach. Czasami bywa ono ślepotą i głuchok1 szczerlł, 

naiwną, ale zawsze kalectwem. Ktoś słusznie po­
wiedział .ż e każdy pogląd jest nizklrn, który nie 
jest ludzkim, który nie ogarnia wszystkich ludzi 
lecz tylko pewne ich odmiany.' 

- }<'.' ancnzł uczą się na gwałt po niemieckn. 
Nikt obecnie nie może zostać oficerem bez dokładnej 

znajomości tego języka. Prócz tego we wszystkich 

o s z E 

- Buch pociągów drogi żelazne 
na stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maj a 
1886 roku. -) -
a) w kierunku od Warszawy god_ min. 

do Granicy: ---
Knrjerski (2 klasy) przych. 12 51 } 

, • odchodzi 12 50 popółnocy. 
PospiesznY1(3 klasy) przycb. 9 51 } 

odchodzi 9 59 przed połudn. 
OBob~wy (3 kl~sy) przych. 4 4 \ . 

" n odchodzi 4 114 f(.lO połuduIU 
b) W kierunku od G. anicy do 

Warszawy: 
Kuryjel'ski (2 klasy) przych. 2 38 }po półuocy 

• • odehodzi 2 43 
Pośpieszny (3 kla.sy) przych, 5 40 }po południu 

" "odchodzi [) 48 
Osobowy (3 klasy) przych. 1~ 44 t po południu 

n " odchodzi 12 54 f 
e) POCIąg miejscowy (3 klasy). 

Wycbodzi :z Piotrkowa\ 4 45 I rana-
Przychodzi z Warszawy 11 25 wieczorem. 

I A. 

lSłOC>OO--OOO--OOO-O~ 
wszelkich ubiorów damski oh Ił\ Ok' rt f" ,.. 

NAUKA KROJU I SZYCIA 
, 

UCZEN 
Potrzebny do handlu win i towaróW' 
kolonijalnych w wieku od lat 14. 

Metl>da łatwa i pewna, kurs rs. 12. 'fi ru arnla, I ogra IJa \fi 
Nauka kroju i szycia bielizny, 8 STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 8 
kurs rs. 10. Tkactwo ręczne. Dla 

Hotel Krakowski w .Petrokowie." 
(2-1) 

osób nczęszczających do magazynów, i Maszyny do Jinijowania ksj~g 
kurs wieczorny od 6 do 8-ej w 0 CD ,., 

Skład Węgli 

W ło~zimierza Sa~ińsKiego Chall~tE.~~~~~d O \9. ~cl/l1,ó1tie'ł0 O 
w Warszawie, ul. Bracka :M 8 O W "Petrokowie." O 

mieszko 7_ Ma zaszczyt zawiadomić, że posiada na 
(R. i Fr. 297) (3-1) O 8 (Róg alei AleksaIłdryjskiej) 

{Jeny składzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres 
POTRZEBNY JEST O kancelaryjnych czynności WW. PP. REJENTÓW 

Nauczyciel Pedagog wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co. 
'" Oeny przystępne~ '" 

Korzec węgli kamieunych 
grubych 240 (t. . _ ' . 85 k. 

na wieś do siedmioletniego chłopczyka. 
Wiadomość w Księgarni W-go F. Ję-
drzejewicza. (3-1) 

We wszystkiGh miastach 
poszukiwane są uzdolnione osoby, 
bez różnicy stanów, do sprzedazy 
artykułu łatwy zbyt mającego i 
przez Publiczność ulubionego. 
Łatwa s})rzedaż za wy~ 

soką prowizyją. 
Oferty franko, do Grun & C·omp. 

Kopenhllga (Dania). 
(R. I Fr, 13171) (l-l) 

BIURO OGŁOSZEŃ 

• 

dla wszystkich dzienników kra­
jowyoh i zagranicznych 

Rajchman i Frendler 
w WARSZAWIE, 

ulica Senatorska Nr. 26. 

A08BOJleHO Il.eHBypolO. 

'II Z czem poleca się łaskawym względom. 'II 
~-GO-o€K3-0o--Gooo-i1 

Z
ginęło !\wiadectwo szkolne Z powodu wyjazdu wyprzedają się me­
:z ukończenia 4-ch klass, wydane ble pokOjowe i kuchenne, tudzież u~ 
na imię Adama Winnickiego w branie i Cotro męzkie. Wiado­
roku 1881-ym przez Inspektora Pro- mość w po-pijarskich murach na dole 

Korzec węgli kamiennych 
.grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • . 83 k. 

Pnd koksu (korzec 4 pudy) . 25 k • 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła. 
się w koszach półkorco .vyoh 
wagi 1110 a. (13-11) 

gimnazyjum SieradZkiego, W-go od frontu. (3-3) 
D ąbl'owskiego.~Znalazca raczy tako~e JEST DO SPRZEDANIA !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
złoźy~ ,w sklepIe P- Buc.hw~ld. Ullca paręset sztuk drzewa sosno- Wł r1 •• San" kl' D[O 
S!awlanska Ni 19/23 naplzeclwko fary. we!;o różnych rozmiarów-i kilkadzie- QuZlill18rZa lllS li 

(3-2) siąt dębów, w lesie przy Stobnicy, W . P' d T 

-----B--O~~N~-A-----Idwie i p6ł mili od Piotrkowa. Wia- ynaJem o)az ow 
domość w Dąbrówce przez Drzewicę u . 

Crancuzka albo niemka H. K., lub na miejSCU w Stobnicy. Dom W-go Adama GolembowBklego 
moze znaleźć ua t~chmiasto we pomie- Mozna kupować i na pOjedyncze sztuki. wprost Poczty 
szcze,nie. ",Viadomosó w RedakcYI ~Ty- Sprzedaż dopełnia się kaZdodzienoie. K t Powozy Bryk'. Kon'le 
godl1la" (3-3) (2-2) are y, , , • 

Książka do nabożefistwa LOKAL KAWALERSKI i Sanki. 
zost~wioDa jesz~ze w. czerwcu w ?- . ' , • ~ Do dzisiejszego numeru 
gródku bernardynakim Jest do o~ebranIa Zł~żo,ny z d,,;och POkOl,1 alkowy .do wy- dol cza. si'" arkusz 13 powieśoi 
w Redakcyi za zwrotem kosztow ogło- najęcIa w kazdym czaSIe, róg alei Alek- Ił.. " 
szenia.. (0-12) sandryjskiej i ulicy Odeskiej (0-11) p. t. "Królowa Złotych PÓl. 

03-11) 

Redaktor i wydawoa. Mirosław Dobrzański. 

W drukarni E. Pańskiego w PetrokQwio. 
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- Tak l... wygląda. nawet na to l-odparł Nell, 
Btając 8ię podejl'zli wym, 

- Tuk jest, w istocie! czuje się szczęśliwą. z 
pozbycia. się G:widona i dziękuje wBzystkim, którzy 
go zamordowali ..• l wam także chce ztożyć serdeczne -
podziękowanie. 

- Nie bęrlziemy sobie z pewnością. robić kłopo­
tu, dla jakichś tam waljackich z[lchcianek~rzekł Gon­
tran. 

To źle zrobicie! Ta mloda dziewczyny uwiel­
bianą jest przez wszystkich gÓl'ników, !lo ci, skol'o do­
,,,iedzą się, że sprzeciwiliście się jej życzeniu ... 

- A więc dobrze! Jutl'O tam pójdziemy l 
, . --: Ależ .o~a zaraz chce się z wami 2:0baczy6 l 

Jesh me uczymcle tego, wpadnie w stl'aszną dość. 
Dość tego!-rzekl Nell-powiedz twej królo­

wej, że przyjdziemy! 
Onesime wyszedt, !lo starzec upewniwszy się, że 

się już oddalił, zawotał do towarzyszy: 
- / Uciekajmy! 
- Do Lukrer.yi? 
- Uciekajmy jaknajdalej ztąd! Niema tu jut 

dla nas miejscal Włoszka bynajmniej nie jest obłą­
kaną!.. chce zemścić się za śm ieró Gwidonal To na­
znaCZ{lne nam rendez VOU8 jeet tylko zasadzką. Po­
rzućmy więc wszystko, uzbrójmy się i dalej w droO'ęt 

Dobrze, a ja?-wołał słabym głosem Wilhelm 
Hornitz-nie mogę przecież wBiąść na konia, włóżcie 
mj~ na wóz! 

Nell. 
Ty siedź Bobie spokojnie-rzekł ostro stary 

Opuszczacie mię?. 
Lukrecyja kocha cię pr:r:eciet, nie zrobi ci 

nic złegol-rzekł dumnie Gontl·lIn. 
. . - Ależ nie źartujcie sobie z chorego, przy­
Jllclele I 
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Zobaczysz, to spowoduje zazdrość, a tem samem wy .. 
wola bunt. 

- DoskomIleI Podżegaj więc górników, a ja ich 
I:aprowadzę na pole bitwy. 

Stary NelI, opuściwszy namiot ex-mnicha, 
złą~zył się z towarzy8zami i dał im odpowiednie zle­
ceme. 

Niezadłllgo cała ta część Bendigo wrzała obu­
rzeniem. G órnicy porzucali narzędzia robocze, n uz­
bl'Oiwszy się w rewolwery, fuzyje i pałki, przyłączali 
się do nieprzyjacielskiego obnzu. Hałaśli we lIl'Upy 
tworzyły się wewnątl'z "Zielonego domku "_ .szem­
rania, okrzyki złości i głośne jJrzekleństwa doszły i 
uszu ex-mnicha. 

Stary N en przyszedł do niego. 
- JUY; są gotowi l-rzekł-ukaż się l 
Wyszli razem z szałasu i udali eię wP/'ost do 

"Zielonego domku n. Ukazanie się olbrzyma zost3ło 
przyjęte salwą ohzyków. 

- Cóil się wam stało, przyjaciele!-zapytał ten 
ostatni. 

Sto głosów odpowiedzi ato jednocześnie. 
- Jaktol Ty nie \\ iesz? Ten młodzieniec ... ten, 

co to cię zranił .. , i kupIł sobie tak piękną kobietę!" 
- Ohl oh! I gdzież kryją się oboje? 
- U Irlandczyków I 
- Trzeba to sprawdzić! Wszak prawda? 
- Tak! takI Śmierć jemu! 
Bardzo słusznie! Jakim prawem śmie chować 

piękną kobietę dla samego siebie! Musiwy odziedziczyć 
po nim złoto.i kobietę. 

- I my także. 
-Moi przyjaciele, Irlandczycy nauczą nas rozumul 
- I my ich tak~e! 
- Weźcie więc zb:roje i naprzódl.. N ellu, pro-

wadi nas! 
Kr6lowa Złotych Pól 13 
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Stary awanturnik chciał się wytf}l3zyć, lecz ex· 
mnich przyłoży mu do ramienia rewolwer. 

- Marsz, naprzód!- zawołał. 
Rad nie rad skierował się w att'onę Irlandczyków. 

Hałas awantul'l1ików obudził mieszkańców tego spo­
kojnego ustronia. Uzbroiwszy 8ię naprędce, wyszli 
naprzeciw napastnikom. Stary O'Beurne był na ich 
czele, mając przy sobie 8yna, Gwidona i Lukręcyje. 
Ci ostatni poznali starego N ella. 

- Ah! pojmuję, niestetyl-szepnęta cichutko Lu­
kl'ecyja.-Biedny mój Gwillo ! 

_ Stójcie!-zawołał w tej chwili strury O'Bcarne 
Co to znaczy? Czego wam potrzeba? 

- Odlłaj mi tych oto młodych, a natychmiast 
cofniemy się! - rzekł, wskazując Gwidona i Lu­
krecyję· 

- A to po co? dlaczeg~? 
- Zranili mię ciężko! Ządam spl'awiedli wości! 
- Zaczepiłeś i znieważyłeś ichl . 
- Nie roztrzą.sajmy tej kwelityi! .. Ząd!l.m ... 
- Miej się na bncności ! - rzekł suro IVO stary 

O'Bearne, ukazując ręką uzbrojonych Irlandczyków, 
zbiegaj:}cych się zo wszystkich stron. -To my powin­
niśmy domagać się sprawiedliwości!-Ruszajcie ztąd, 
bo damy ognia! 

Olbrzym obejrzał się poza siebie, a zmierzywszy 
okiem 8woją armiję, przekonał się, że byla liczniejsz~ 
od armii przeci wnika. 

- Czy mi ich oddasz?-zapytał. 
- Nie! 
Strzał kolosa rozległ sili) w powietrzu i ogłuszył 

starca. Irlandczycy rzucili się na napastników z 0-

krzy kaw i zemsty. 
- Nie dotykajcie tej pięknej kobiety t - 'Wołał 

ex-mnich, poczem zbliżył sili) do Gwidona. 
Ten oiltatui mężnie oczekiwał go. TriH wsko-

l ZBa!u,;ood !W!ll z 11 ?9" V -
·tzP9!MPO a!U1 ZBJłlZ ! n!UeZl>A? TIUlem 

"!UAZOn 9~OpllZ )UO ! Oa!M qI">O!N 'llUOp!Mf) po ?mu 
mUIOAIl1 AZ.19P\ 'Ul!)118AZSM UIA'l 9llM0'la!zpod-AMO{:iJ 
op 1~.{lU 11UOIlIZi fUl UH)lll.lM e~ 'W! Zpe!A10d le!OA?O[ 
-llU o~el z a!8 ?U!A1.{&\ ! weł o !!UUIOrltlZ elN ~ 

l umDj t lqo ?Ag ~Aqr.p~!UI 'AJ, 
'imu'IłJ~ąo me1sef e? '~]41 urm zse!zpag -

JOLlel afnur!ot! e!N -
'A\9!8 \ U1Z tUO!kWąZOU Ulo1sef 0+ 

'n!UUlU~!UUl A\ ql>! 9rZp.1fl!Aqn a!& fU.1Ułsod 'u!uazsoJu 
-11Z tuel o ,>BUZ m! Ilłlfnp zoer:r le!lIUl op Plu,L -

aoo od Ot V G()!qa!\) 0U -
'IWllZ8 ('Z.l IlAI 01 Z naN 

\loro e!um op Z8!80Jdod j9Uł'J!ZP SEZO Oa!A\ v -
"llod e10{z u[uzozsnuo moz\lou 'nomom UIU<lfAIO.TpZ 

wAM o~aołaunz 0'lIAl trIU[OZ\lO Z\lar:r' '}[uJ, ...:.. 

loihpuefI M 
~zozser ts OZdZ.IUAIOl o~af ! HeN A.!Ul!!! AZ;)'-

',{Al OJj'l'ł !o 9Up 41 gw:J małsa f -
t npOMOp a!qa!1l po aoql> 1()!OOl~! A\ '1'\1 -

G APOh\OP ?,{~ołz Ol uu w t~oUl 
:{.a!'luf - łllłoMUZ-l UH:Jł o azoze;>f zil!d1 t N... I '­

'''e!I">A? puu Zi1Ut{IlO}j atUl a? 'Z8IMOUl 
-uf.{lle.TlIn'l ll!l1P o;Jou4H)(1 upr eZ.r- j<>!UI!80lIO -' . 

·()?ll:ązn.l nUl 00 'O}!+S.{Z9.A\ »ltl 
pAZlln WO~UO!UP1B fof mAZt'l4\.l9!d 11Z .. \ 9łoAi 18a[ O? 'a'TS 
wpmo~l~z.HI O!U pblOdop 'piqop Ol 'lpUAZO t eIW\9aUO 
M 9ęOtqa!lUUU tuopns 1JłAZJtJ?ZOJ !l'!AH\O fOl iJo' 

. I iuozozsmod zS')IZp~g: j\')lU 
-OPIMf) f9 Ul AUp<l!q 'lIf0'l0ds Ai fllAI,{zoodpO - . 

'tllSn Ol()\uSII) 

-'IlZ zoz.ld el/ot/zoo .1.\ !tllTlZl oz 'I1ł!M~IUli.~\ nqo!; ńl{ 
AZIlO ołJz:wuplld 'Ulalo11 ~ '9!P w,{oil[uj1'ppo 11Z ap:wz.r 
-Joda eUZSU.q8 tlj!onZJ U)IZSO~A\ 'iltm:8 iZElt\llł"(IZ 
'łl!u!Lloą lf'Of elU uf,{\)()JJlllr:r O? 'ł JZ;lQZJd \.Z AqL19n 'o~ 
oozsd<lj o;)az8M.H>!d ytJA\Oł<lj.{p:suz M~)WJj 'tI!o~Jo!d łlot[ 

- 30l -

- 103 -

- To ty załatwisz si(~ z n 11m. Skoro przy­
rzekną odwiedzić mię, poszukusz najlepszej zbroi, 
schowasz się w tym oto gabinecie i gdy usłyszysz, 
jak wypowiem głośno slvwa "oto zemsta[ oto kal·uI .. ", 
wejdziesz i zabije~z ich!" 

- Zabić ich!.. Ależ ich b~dzio czferech 1. •• 
- Jesteś przecież silny i dobrze się uzbroisz! 

A zresltą., ja ci p0Il10!!ę ... wahasz się, przyjacielu ? .. 
Czego się boisz? .. Zobaczysz, że zwyci~żyru ! 

- A potom pomyślisz o na~z~j mJ!ośei ? 
- Potem, zatatwisz mi jeslCzo mułe zlecenie .. • 

a potem, Onesimiel.. będą. twoją !.. 
- Ty będziosz moją!.. ty będziesz do mme na­

leżeć! .. -wołał nędznik, rzucają.c się do stóp Lukrecyi 
i, całując kraj jej sukni. 

- ldźl-r:tekla popychaj~c go nogą. 
Ex-mniClh wyszedt, chwiejąo się, jak pijany; po­

trzebował kilku ch wil uo skupienia i uporządkowania 
myśli, aby móllz wykonać zleconie, którym obarczyła 
g:> Lukl'ec:rja. 

- Skiel'ow!lt się do szalasIl, zajmowane!!,'o przez 
starego N elb i tOWlll'ZyS~y, szepcząc co ch \Vi tę: 

Ona do mnie llale:i:eć będziel.. Ona będzie 
moją!" 

Kto tam? - zapytał Gontran, glly olbrzym 
zapukał do drzwi. 

- BI'at Onesime !-odpart 
- Ah, ah! witaj uam! -rzekł 8tury N ell, otwie-

rając drzwi. 
-: Jakie~ wiadomości?.. Czy napijesz 8i~ kieli­

szek wlskcy? 
- Nie mogę!.. Spieszy mi się!.. Prz;ychouzę, w 

imieniu królowej dotych pól! 
- Hę?-zawoł'ali chórem, nadstawiaj:}c uszu. 
- Czy wiecie, że ona jest tl'och!) obłąkaną 1-

rzekł ex-mnich, doskonale odgrywaj~c swą rolę. 
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